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Walka z kryzysem

Rów nouprawnlenit 
wierzycieli rolniczych

Pisaliśm y juz ogólnie o trzech 
głównych zagadnieniach oddłuże­
nia rolnictwa Jednym z tych
problemów jest równouprawnie­
nie wierzycieli rolniczych. Cho 
dzi o to, że akcja oddłużeniowa 
objąć powinna ogół zobowiązań 
rolnictwa bez wyjątków, tak, aby 
korzyści tejże akcji szły rzeczy­
wiście na rachunek rolników, a 
nie wierzycieli uprzywilejowa­
nych. Na tem właśnie polegać 
miałoby, w naszem pojęciu, wspo 
mniane wyżej równouprawnie­
nie.

Zanim przystąpimy do dalszych 
rozważań — pozwolimy sobie na 
jedną uwagę natury zasadniczej. 
Uznajac współzależność wszyst­
kich elementów tworzących 
wspólnie życie gospodarcze, nie 
należy traktować sprawy oddłu­
żenia rolnictwa jako „ofiary“  
wierzycieli. Byłoby to podejście 
zupełnie niewłaściwe. Istota kry­
zysu wyraża się m. in. w braku 
równowagi w rozdziale dochodu 
społecznego. W okresie defla­
cji i drożyzny pieniądza 
i katastrofalnie niskich cen 
produktów rolnych — rów­
nowaga została złamana na 
korzyść wierzycieli. Mamy tu zja­
wisko w pewnym stopniu analo­
giczne do rozwarcia „nożyc“  mię 
dzy cenami artykułów rolnych i 
przemysłowych I dlatego ukcję 
oddłużeniową należy uważać ja ­
ko działalność przywracania 
zdrowej równowagi, a nie dekla­
mować o „ofiarach

W racając do sprawy równou­
prawnienia wierzycieli rolniczych 
— ustalić trzeba na wstępie, że 
nie wszystkie wierzytelności pod 
dane zostały dotychczasowemu 
ustawodawstwu prorolniczenui, 
a w szczególności ustawie o B an ­
ku Akceptacyjnym oraz ustawie 
o urzędach rozjemczych. I tak 
nie podlegają mu np. banki w 
likwidacji, pud nadzorem lub w 
upadłości, wszystkie spółdzielnie 
kredytowe i syndykaty w podob­
nej będące sytuacji. To samo do 
tyczy i wierzytelności instytucyj 
ubezpieczeniowych prywatnych 
z tytułu udzielonych kredytów. 
PooObnie ma się sprawa i z kra- 
dytami tak zwanemi celowemi, 
które zostały wprowadzone na 
własny rachunek przez drobne 
instytucje kredytowe % funduszów 
banków państwowych. Nie mo­
gąc wyliczać wszystkich iftnycn 
luk w dziedzinie kredytów krótko 
terminowych, zaznaczamy tylko 
ich istnienie.

Następnie zagadnienie doty­
czyłoby sprawy przeprowadzenia
modyfikacyj, dotyczących od­
miennego traktowania wierzytel­
ności dawnych i świeżych, co 
nrzedewszystkiem interesowało­
by urzędy rozjemcze. W°bec dał-
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w polski ekspert yąs> wykazują poorawą
„Dculscher HanJelsdienst" do­

nosi, żo cło na import gęsi ży­
wych do Niemiec podwyższone 
io sn fo  t 2 10 RM. od sztuki do 6 
EM., \ oględnie z 36 RM. do 100 
RM. cci centnara. Stosownie do 
tego pudwyższoiio również clo na 
import drobiu bitego. Rozporzą­
dzenie ogłoszone zostało w Dzień 
niku Ustaw Rzeszy z dnia 13  b. 
m. i wchodzi w życie z dniem 1 
lipca r. b.

Zaznaczyć należy, że dla pol­
skiego eksportu żywych gęsi ry­
nek niemiecki był dotychczas 
najważniejszym odbiorcą, gdyż

np w  1033 r. na o~.M. ,ż
naszego eksportu  
5.436 tys. zl. ulok'ń.';\. ../ w
N iem czech  gęsi za 0.3:27 iyc. z! 
czyli okoto 08 proc. W ogjl.ij 
imporcie gęsi żyw ych  do N ijm ie t  
udział Polski stanowił biisko 75 
proc. Blisko trzykrotna podwyżka 
cła na żywe gęsi w Niemczech 
niewątpliwie dotknie w pierw­
szym rzędzie eksportera polskie­
go tego towaru. Nalży przypusz­
czać, że z chwilą wejścia w życie 
podwyższonego cła, eksport pol­
ski trafi na bardzo trudne do 
przezwyciężenia przeszkody.

Sez^n bu4rwlaray
w Gdyni

Tegoroczny sezon budowlany 
wykazał znaczne ożywienie, roz­
poczynając się zresztą znacznie 
wcześniej,, niż w latach ubieg­
łych.

W maju ukończono budowę 26 
domów mieszkalnych o ogolnej 
kubaturze 14.210 mtr. sześć., roz 
poczęto budowę dalszych 16 do­
mów mieszkalnych o kubaturze 
12.870 mtr. sześć., udzielono 13  
nowych zezwoleń na budowę mię­
dzy innemi na gmach 8-piętrowy 
który ma stanąć na skrzyżowaniu 
ulicy 10 Lutego i Świętojańskiej.
Na terenie portu prowadzone są 
dalsze -race hydrograficzne w

Errata
W  a r ty k u le , z a m ie s z c z o n y m  w  n u ­

m erze  w c z o ra js z y m  p . t . „ W ie lk a  
d e c y z ja  D r. S c h a c h ta ” , w k ra d ły  się  
n a s tę p u ją c e  o m y łk i d rukarsk ie-, w  
trz e c ie j sz p a lc ie  w  5  i 6  w ie rsz u  od  
g ó ry  p o w in n o  b y ć  „ m il ja id ó w ” z a ­
m ia s t „m ilj. o s e to w ”, n a s tę p n ie  w 
te jż e  sz p a lc ie  w  p rz e d o s ta tn im  u s tę ­
p ie  o p u sz c z o n o  d w a  z d a n ia .

szego trwania kryzysu i tu nale­
żałoby zdecydować pewne tm-ia • 
n>'j ograniczające ilościowo wie­
rzytelności niepodlegające kon­
wersji wagi. moratorjum.

Pozatem sprawa równoupraw­
nienia wierzytelności sprowadza 
łaby się do możliwie jednakowe­
go - traktowania wierzy elności 
państwowych i prywatnych z j :rt- 
nej strony, wierzytelności długo­
terminowych i krótkotermino­
wych z drugiej strony, oczywiście 
z  szeregiem zastrzeżeń.

Państwo dysponuje wprawdzie 
normami ustawodawstwa, rle  z 
drugiej strony jest również w 
ogromnym stopniu odpowiedzial­
ne za efekty polityki inwestycyj­
nej, której było nieraz inicjato­
rem (akcja meljoracyjna, parce- 
lacyjna). I dlatego też w akcji 
pomocy dla rolnictwa banki pan- 
stwowe powinny być zrównane w 
100 proc. z bankami prywatnemi, 
czego dotychczasowe ustawodaw­
stwo konwersyjne nie daje. (I

strefie wolnocłowej, wykonano 
ramy ochronne przy nabrzeżu 
Wilsonowskiem, bagrowano i usta 
wiono kesony w basenie Prezy­
denta na miejscu rozebranego mo 
la pasażerskiego. Pozatem wyko­
nano nowe drogi brukowe i chod­
niki w wolnej strefie oraz posu­
nięto znacznie prace budowlane 
przy magazynie' drobnicowym.

Syndykat msitów
Ja k  się dowiadujemy fabryk, 

budowy mostów i konstrukeyj że 
laznych postanowiły stworzyi 
syndykat, mający na celu unor­
mowanie dostaw i wyeliminowa­
nie niezdrowej konkurencji, do 
prowadzającej niejednokrotnie 
do oferowania cen, które unie­
możliwiają pokrycie kosztów wła­
snych. W skład utworzonego syn­
dykatu mostów i konstrukeyj że­
laznych wchodzą następujące 
przedsiębiorstwa: Zjednoczone
Huty Królewska i Laura, Huta 
„Pokój". Huta Bankowa, Fitzner 
Gamper

tak np. od akcji banków państwo 
wych nie służy dłużnikowi od­
wołanie do Komitetu Konwersyj- 
nego przy Banku Akceptaeyj- 
nym).

Co do możliwie równego trak­
towania kredytów długotermino­
wych w zakresie dalszych u- 
stępstw dla rolnictwa — jest lo 
również zagadnienie pierwszo­
rzędnej wagi. Zrozumiałe są 
wielkie trudności związane z li­
stem zastawnym. Ale z drugiej 
strony jest rzeczą jasną, że sko­
ro kredyty długoterminowe od­
grywają w ogólnem zadłuż.eniu 
rolę tak wielką (w 1932 na ogól­
ną sumę długów 4.621 miljonów 
— .2.543 miljony) wyłącznie tego 
zadłużenia z pod dalszej akcji 
konwersyjnej nie da rolnictwu 
koniecznego oddłużenia. Zbyt 
wielka stawka jest w grze, żeby 
nie można było w praktycznej 
syntezie pokonać niewątpliwych 
zresztą trudności.

W . D .

Ogłoszone obecnie dane, doty­
czące obrotówr towarowych w pię­
ciu konkurencyjnych portach mo­
rza Północnego (Hamburg, Bre­
ma, Amsterdam, Roterdam i Ant­
werpia) w czterech pierwszych 
miesiącach r. b. wykazuje, że w 
porównaniu z obrotem towaro­
wym tego samego okresu w ubie- 
glj ch latach nastąpiło znaczne 
ożywienie.

Ogólny obrót w tych pięciu por

tach wynosił w oKresie styczeń— 
kwiecień ((przywóz i wywóz łącz­
nie w tys. tonn —  w nawiasie 
wskaźnik p ro cen to w i: 1930 r.
32.850 ęlOO proc.), 19 31 — 26.386 
(81 proc.)., 1932 — 21.184 (65
proc.), 1933 —  21.671 (67 proc.), 
1934 — 23.416 (72 proc.). W ten 
sposób porty morza Północngo 
najwięcej odczuły kryzys w roku 
1932. Od tegq czasu następuje 
stopniowa poprawa.

W z r o s t  w y t w ó r c z o ś c i
hutnictwa cynkowego i ołowianego w maju r. b.
Wytwórczość hutnictwa cynko­

wego i ołowianego w maju b. r. 
uległa we wszystkich działach
poprawie w porównaniu z wy­
twórczością z kwietnia. Wynosi­
ła ona mianowicie: cynku muflo­
wego i elektrolitycznego 7.961 
tonn, blachy cynkowej— 1.136  t„ 
kwasu siarczanego —? 14.862 t. i 
ołowiu surowego 1.4 14  tonu.

Procentowo poprawa wyraża 
się następująco: cynku — 0,5

proc., blachy cynkowej — 28,8 
proc., kwasu siarczanego — 5,1 
proc., ołowiu 16,7 proc.

W porównaniu natomiast z ma 
jem roku ubiegłego, wytwórczość 
tego roku była większa: cynku o 
18,6 proc., blachy cynkowej o 33 
proc. i kwasu siarczanego o 5,8 
proc. Produkcja ołowiu i srebra 
w maju r. uo. nie była orowadzo- 
na.

O b n i ż k a  c e n y  ż e l a z a
Prowadzona od połowy kwiet­

nia b. r. akcja na rynku hanóiu 
żelazem, m ająca na celu reorga­
nizację sprzedaży tego artykułu, 
dała już pewne pozytywne wyni­
ki.

Akcja ta miała na celu, poza 
uproszczeniem samej organiza­
cji sprzedaży żelaza, zmniejszenie' 
rozpiętości między cenami hutni- 
czemi syndykackiemi a cenami 
detalicznemi na wytwory hutni-: 
cze, płaconemi przez konsumenta.

Wprowadzona obecnie organi­
zacja handlu żelazem . pozwala 
każdemu konsumentowi nabywać 
żelazo bezpośrednio w Syndykacie 
polskich hut żelaznych przy mi- 
nunalnem zamówieniu 15  tonn. 
Tej możności bezpośredniego za­
kupu żelaza w Syndykacie kon­
sument dotychczas nie miał. i

Jednocześnie z wprowadzeniem 
nowej organizacji sprzedaży wy­
tworów hutniczych, Syndykat poi 
skich nut żelaznych zmienił do­
tychczasowy system udzielania 
rabatu. Poprzednia cena zasadni­
cza żelaza sztabowego wynosiła 
od 280—296,80 zł. za jedną ton- 
nę, obecnie zaś wynosi od 268,80 
—280 zł., a więc cena 280 zł. jest 
obecnie maksymalna. Zniżka w ięc ' 
cen nastąpiła w granicach mię­
dzy 4 a 5 i pół procent, średnio o 
blisko 5. proc.

Niezależnie od powyższej gene­
ralnej obniżki cen sprzedażnych 
wprowadzona została specjalna 
zniżka tych cen wyłącznie dla 
ziem wschodnich w wysokości 10 
zł. od zasadniczego cennika syn- 
dykackiego, czj li zasadnicza cena 
żelaza sztabowego dla ziem 

| wschodnich wynosi obecnie nie

280 a l, jak  to Dyło poprzednio, 
lecz 270 zł. za ronnę i od tej ceny 
potrącane są wszystkie rabaty, 
stosownie do wielkości zamówie­
nia.

Praca
Portu gdyńskiego
W tygodniu od dnia 28 maja 

do 3 czerwca do portu gdyńskie­
go weszło 93 statki o łącznej po­
jemności 88.206 trn , a wyszło 
88 statków o pojemności 80.359 
trn. Ogólny obrót portu wyniósł 
zatem 18 1 statków o łącznej po­
jemności 168.565 trn

Bandera polska znajduje się 
na trzeeiem miejscu.

Ogólny obrót towarowy wy­
niósł w okresie sprawozdawczym 
141.729,8 tonn, z czego na załadu 
nek przypada 116 .176 ,2  tonn, a 
na wyładunek 25.633,6 Tonr

Przypływ złotar
do Banku Francji

Ogłoszony został bilans Banku 
Francji z dnia 8 czerwca r. b., który 
w porównaniu z poprzedniem spra­
wozdaniem wykazuje następujące 
zmiany:

Zapas złota wzrósł o 368,0 milj. 
fr. i wynosi 78.645,1 milj. ir. Obieg 
banknotów spadł o 777,7 milj. fr. i 
wynosi 80.789,4 milj. fr. Obieg ban­
knotów łącznie z natychmiast piatne- 
mi zohowiązaniami powiększył się o 
238,9 milj. fr. do sumy 99.354,9 milj. 
franków.
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SYNOWIE
P o w i e ś ć

Wang Ziemianin nigdy nie mógł wytłumaczyć żonie, 
ie  mają mniej pieniędzy, niż dawniej, a gdy odmawiał 
je j czasami żądanej sumy, wyznaczając połowę — pod­
nosiła krzyk wielki:

—  Obiecałam te pieniądze mnichom pewnej świąty­
ni. M ają odnowić dach. Jeżeli nie speln.ę obietnicy, 
stracę ich szacunek. Masz spewnością dość pieniędzy, 
wiem, że wydajesz je na grę i pijatyki i na ladacznice. 
W tym domu ja  jedna troszczę się o duszę i o bogów. 
Przyjdzie dzień, kiedy będę musiała modlitwanr rato­
wać twą duszę, skazaną na potępienie. O — jakże bę­
dziesz wówczas żałować, żeś m nie dał tych pieniędzy...

Musiał tedy Wang Ziemianin spełnić życzenie żony, 
chociaż wściekał się na myśl, że oddaje pieniądze nie­
nawistnym sobie kapłanom, którym nie ufał, jako że 
nasłuchał się o nich mnóstwo złego. Nie był jednak pe­
wny, czy nie rozporządzają oni czarodziejskiemi moca­
mi i, choć przed ludźmi udawał sceptyka i mawiał, że 
bogowie są zabawką kobiet, nie zdołał jednak uwc'n-ć 
się od przekonania, że może jednak posiadaj:: oni nie­
jaką moc nad ludźmi. Potęgowało to zamęt w jego po­
jęciach...

Małżonka Wanga pozostawała od dłuższego czasu 
na poufałej stopie z bogami, spędzała całe dnie w świą­
tyniach, odwiedzając tego lub innego boga, i z lubo­
ścią przekraczała odrzwia świątyń, wsparta na ramie­
niu sług jak  przystoi wielkiej damie. Rozkosz sprawiał 
je j widok kapłanów, wychodzących wmaz z przełożo­
nym na jej spotkanie i zasypujących ją  pochwałami. 
Twierdzili oni, że jest ulubienicą bogów i świecką 
mniszką, która o własnych siłach wzeszła na błogosła­
wioną drogę.

Krygowała się i uśmiechała lubo, słuchając ich po­
chlebstw. a zanim się spostrzegła — zdążyli od niej wy­
łudzić obietnicę zapomogi. Wzamian zato kapłani baczy­
li na to, by jej żadna pochwała nie minęła —- wypisy­
wali je j nazwisko w rozmaitych, widocznych miejscach, 
jaao przykład dla wiernych. Pewna świątynia uczciła 
ją  drewnianą tabliczką, wymalowaną na kolor krwi, 
ze złotemi znakami, oznajmiającą światu, że małżonka 
Wanga jest niewiastą pobożną, cnotliwą i bogobojną. 
Tabliczka została zawieszona w nawie śvriątyni, na wi-, 
doeznem miejscu. Od tej pory małżonka Wanga wpada­
ła w istny szał pobożności — zaczęła się ćwiczyć, by sie­
dzieć nieruchomo, ze złożonemi rękami, to znów prze­
chadzała się odmawiając różaniec, podczas gdy inni 
zabawiali się rozmową. Osoba tak nabożna, była twar­
dą i surową dla męża i domagała się od niego- coraz 
większych sum, dla podtrzymania dobrej opinji, którą 
sobie zdobyła.

Młodsza zona Wanga Ziemianina widząc, że starsza 
ma wszystko czego chce — zaczęła również domagać 
się natarczywie swojej części. Nie wiadomo było, co ro­
bi ze srebrem, gdyż nie wydawała pieniędzy ani na sti’o- 
je, ani na klejnoty, a jednak była wiecznie w polrzeDie. 
Wang dawał je j jednak, gdyż obawiał się. że poleci na 
skargę do prawowitej żony, tamta zaś będzie mu robić 
wymówki, że utrzymuje kosztowną nałożnicę. Obydwie 
kobiety lubiły się, chociaż nie okazywały sobie serdecz­
ności, ale gdy chodziło o spisek przeciwko mężowi — 
wówczas działały solidarnie i lojalnie.

Pewnego dnia Wang Ziemianin przeniknął tajemnicę 
młodszej żony. Zauważył, że się wymknęła chyłkiem z 
domu ku bocznej bramie, w yjęła coś z zanadrza i wrę­
czyła komuś, kto stał na ulicy. Byl to jej stary ojciec. 
Wang rozzłościł się i pomyślał z goryczą:

— Muszę więc jeszcze żywić tego starego łajdaka 
i jego rodzinę...

A  gdy wrócił do mieszkania ją ł wzdychać i lamento 
wać. Byl bezradny. Skoro nałożnica wolata oddać to, co 
je j się należy rodzonemu ojcu, zamiast kupować sobie 
suknie i słodycze, to nikt nie miał prawa się temu sprze­
ciwiać. Miała prawo rozporządzać swojemi pieniędz­
mi. .Wang Ziemianin zdawał sobie sprawę, że nie może

jej z tego powodu robić wymówek, chociaż uważał, że 
żona powinna poczuwać się do solidarności jedynie w 
stosunku do własnego męża.

Wang Ziemianin przeżywał niespokojny okres życia. 
Teraz gdy już dochodził do pięćdziesiątki, postanowił 
poskramiać żądze i mniej wydawać na kobiety, ale nie 
mógł jakoś żądz opanować, a słabość do kobiet górowa­
ła w nim nad wszystkiemi innemi dążeniami. Nie mógł 
zresztą znieść tego, by go kobiety miały uważać za skąp­
ca.. Oprócz dwóch żon utrzymywał dziewczynę śpie­
waczkę, zabraną z herbaciarni. Wynalazł dla niej 
mieszkanko, w innej dzielnicy miasta, ale chociaż da­
wno się nią znudził nie umiał zlikwidować uciążliwego 
stosunku. Mała śpiewaczka czepiała się go jak  pijaw ka; 
groziłą, że się zabije, o ile ją  opuści, i zapewniała go 
o swem przywiązaniu. Gdy jej wspominał o rozstaniu 
wbijała ostre paznokietki w jego tłustą szyję i płakała 
rzewnie, wprawiając go w straszliwe zakłopotanie. Na 
domiar złego miała przy sobie matkę, krzykliwą jędzę, 
która brała żywy udział w kłótniach.

— Jak możesz porzucać moją córkę — wrzeszcza­
ła — moja córka oddała ci wszystko... Przez tyle lat 
nie zajrzała do domu gry, straciła głos, nie uciułała ani 
grosza. Inne zajęły jej miejsce — dokądże teraz pój­
dzie, gdy ją  wyrzucisz z domu? Będę jej bronić... Nie 
dem jej skrzywdzić, pójdę do mandaryna i poskarżę się 
na ciebie...

Ta ostatnia greźba zawsze wywoływała spodziewany 
skutek. Wang Ziemianin nie chciał zostać pośmiewi­
skiem całego miasta. W iedział,'że jędza gotowa jest 
stanąć przed sądem, więc za każdym razem starał się. 
ją  udobruchać, oddając jej wszystko srebro, które miał 
przy sobie. Obydwie kobiety uknuły istny spisek prze­
ciwko Wangowi i korzystały z każdej sposobności, by 
urządzać hałaśliwe sceny. Najzabawniejsze było to, że 
tiusty olbrzym przy wszystkich swoich kłopotach i obo 
wiązkach stwarzał sobie coraz to nowe obowiązki, gdyż 
nie umiał się oprzeć żadnej pokusie. Podczas każdej 
uczty ulegał czarowi coraz to nowej dziewczyny i wy 
dawał na nią mnóstwo pieniędzy, chociaż następnego 
dnia po wytrzeźwieniu przeklinał własną głupotę, 
miekkie serce i zaślepienie. (D. c. n .),

APtEKA MAZOWIECKAw* « zawa1
1 0 —1

tv KILKU WIERSZACH
Z Ł E  W ID O K I Z B IO R o W  

W  C Z E C H O S Ł O W A C JI
W e d łu g  p rz e p ro w a d z o n y c h  b a d a ń , 

s ta n  z b ó ż  i o k o p o w iz n  w  C z e c h o sło ­
w a c ji n a  d z ień  1 c z e rw c a  r. b  p rz e d ­
s ta w ia !  s ię  zn a c z n ie  g o rz e j, n iż  p rz e d  
m iesiąc em  i niż w  ty m  sa m y m  c zas ie  
ro k u  u b ie g łe g o .

U T W O R Z E N IE  W O Ł Y Ń S K IE J 
G IE Ł D Y  A tlĘ S N E J 

N a s k u te k  s ta r a ń  lu b e lsk o  -  w o ły ń ­
sk ie j Izb y  P rz e m y s ło w o  -  H a n d lo w e j 
o tw a r ta  z o s ta ia  w  R ó w n e m  p rz y  o d ­
d z ia le  lu b e lsk ie j g ie łd y  z b o ż o w o  -  to ­
w a ro w e j w o ły ń s k a  g ie łd a  m ięsn a . 
N o to w a n ia  d o k o n y w a n e  b ę d ą  w  k a ż r 
d y  p o n ie d z ia łe k  o g o d z . 15-ej. P ie rw ­
sz e  n o to w a n ie  n a s tą p i  w  dn iu  18 
c z e rw c a .

P R Z E D Ł U Ż E N IE  P O R O Z U M IE N IA  
P O L S K O  - G D A Ń S K IE G O

P o d p is a n e  d n ia  14 m a ja  b . r. p o ­
ro z u m ie n ie  p o lsk o  -  g d a ń s k ie  w  s p r a  
w ie  o b ro tu  ś ro d k a m i ż y w n o śc io w e m i, 
k tó re g o  te rm in  u p ły n ą ł a n ia  14 b . m,., 
z o s ta ło , z  u w a g i n a  to c z ą c e  s ię  je s z ­
c ze  ro k o w a n ia  g o sp o d a rc z e , p rz e d łu ­
ż o n e  o  d w a  ty g o d n ie , to  j e s t  d o  d n ia  
2 8  b . m . w łą c z n ie .

W  z w ią z k u  z  te m  d o k o n a n o  w y ­
m ia n y  o d n o śn y c h  p ism .

K O N S U M C JA  M IĘ S A  
W  W A R S Z A W IE  

O g ó ln a  w a g a  c z y s te g o  m ię sa , uzy» 
sk a n e g o  z u b o ju  z w ie rz ą t  w  r z e ź ­
n ia c h  m ie jsk ic h  w  m a ju  b. r . w y n io ­
s ła  2 .9 6 9  ty s .  k g  , a  w  rz e ź n ia c h  p o d ­
m ie jsk ic h  75  ty s . k g . P o z a te m  p rz y ­
w ie z io n o  z p ro w in c ji  1 .548 ty s .  k g . 
m ięsa . O g ó łe m  lu d n o ść  s to lic y  s k o n ­
s u m o w a ła  w  m ie s ią c u  m a ju  b . r. 
4 .892  ty s . kg .

A N G IE L S K I R Y N E K  JA JC ZA R SK 1
Z g o d n ie  z p rz e w id y w a n ia m i c e n y  

ja j p o lsk ic li na  ry n k u  a n g ie lsk im  u - 
leg iy  w  c .ą g u  o s ta tn ie g o  ty g o d n ia  
p e w n e j p o p ra w ie , n a to m ia s t  c e n y  ja j  
z a g ra n ic z n y c h  g a tu n k ó w  n a jw y ż s z y c h  
w y k a z a ły  p e w n e  o b n iż e n ie . T e n d e n ­
c ja  ry n k o w a  b y ia  sp o k o jn a , p rz y ­
czem  n a jw ię k sz e m  z a in te re so w a n ie m  
c ie sz y ły  s ię  ja ja  d u ń sk ie . W  d n iu  11 
b . m . n o to w a n o  ja ja  p o lsk ie  o a  4(T 0J4 
d o  5 j9  w  za le ż n o śc i o d  g a tu n k u .

Dziś na ę/iełdzie
W a lu ty : D o la r  5 ,27 ,75 ; f r a n k  f r a n ­

c i  3 4 ,9 7 ; f r a n k  s z w a jc a r s k i  
171 ,60 ; f u n t  s z te r l in g  26 ,72 ; m a r k a  
n ie m ie c k a  18 3 ; s z y l in g  a u s t r j a c k  
9 8 ,75 ; k o r o n a  c z e s k a  21 ,85 .

M o n e ty :  D o la r  z ło ty  8 ,9 1 ,5 ; ru b e l  
z łc ł y  4 ,60.

D e w iz y : B e r l in  2 0 2 ,5 0 ; B e ig ja
:2 b ,'7 0 : G d a ń s k  172 ,76 ; H o la n d ja
3 5 9 ,1 0 ; K o p e n h a g a  119 ,45 ; L o n d y n  
2 6 ,7 4 ; N o w y  J o r k  5 ,29 ; N o w y  J o r k  
5 ,2 9 ; N o w y  J o r k  k a b e l  5 ,2 9 ,5 ; P a ­
ry ż  3 4 ,9 7 ; P r a g a  2 2 ,05 ; Ś z w a jc a r ja  
172 ,05 ; S z to k h o lm  1 3 7 ,9 0 ; W ło c h y  
4 5 ,65 ; O slo  134,35.

P a p ie r y  p ro c e n to w e :  3 p ro c . P o ż . 
B u d o w la n a  4 3 ,8 0 ; 4 p ro c . P o ż . D o la ­
ro w a  53 ,40 ; 4 p ro c . P o ż . I n w e s ty c y j ­
n a  112 ,50 ; 5 p ro c . P q j .  K u n w e r s y jn a  
6 3 ,50 ; 8 p ro c . P o ż . D il lc n o w s k a  84; 
7 p ro c . P o ż . S ta b i l iz a c y jn a  6 5 ,75 ; 7 
p ro c . P o ż . D  d a r o w a  W a rs z a w y  6 2 ; 7 
p ro c . P o ż . Ś lą s k a  65 ; 4 ,5  p ro c . L is ty  
Z a s i ,  Z ie m s k ie  46 ,75 ; 5 p ro c . L. Z . 
T . K. m W a rs z a w y  66 ,63 ; 8  p ro c . 
L . Z. T . K . m . W a r s z a w y  55,75.

A k c je :  B a r k  P o ls k i  85 ,5 ; W a r s z . 
T o w . A k c . F i .b r .  C u k ru  19 ,50 ; O s tr o ­
w iec  20 ,25 ; H a b e rb u s c h  38.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A  
W a r s z a w a , 15 .6 . —  G ie łd a  zb o żo ­

w a  f r a n c o  W a r s z a w a  z a  100 k g . Ż y ­
to  je d n o l i te  700 k g . 14 ,50— 15,00; 
p s z e n ic a  je d n . 748 g l. 2 1 ,50— 22,00; 
p s z e n ic a  z b ie r a n a  737 g l  21 ,00—  
2 1 ,50 ; ow ies j e d n o l i ty  468 g l. 17,00 
— 1 7 ,5 0 ; o w ie s  z b ie r a n y  438 g l. 16 ,50 
— 17 ,00 ; ję c z m ie ń  p rz e m ia ło w y  632 
g l. 17 .00— 1 8,00 ; ję c z m ie ń  b ro w a rn y  
bez  o b r o tu ;  g ro c h  p o ln y  z w o rk ie m
22.00— 2 4,00 ; g ro c h  W ’k t o r ja  z w o rk .
35 .00— 3 8 .00 ; w y k a  14,50— 15,00 ; p e -  
lu s z k a  15 ,50— 16,00 ; s e r a d e la  p o d ­
w ó jn ie  c z y s z c z o n a  8 ,50— 9,5 0 ; łu b in  
n ie b ie s k i  6,75— M 25; łu b in  ż ó ł ty  8 ,75  
— 9,2 5 ; m a k  n ie b ie s k i  z w o rk . 52,00 
— 57 ,00 ; z ie m n ia k i  f a b ry c z n e  3 ,75—  
4 ,0 0 ; m ą k a  p s z e n n a  lu k su s o w a  w y  
m ia l  45 p r o c e n t  35 ,00— 39 ,00 ; m ą k a  
p s z e n n a  I  g a t .  65 p ro c . 31 ,0u— 3 5 ,0 0 ;
I  g a t .  20 p r s c .  p o  lu k su so w e 2 6 ,0 0 — 
3 1 ,0 0 ; I I I  g a t .  p o ś le d n i 18 ,00— 2 3 ,00 ; 
m ą k a  ż y tn ia  p y t lo w a  I g a t .  55 p ro c .
2 4 .00— 25,00 ; I  g a t .  65 p ro c e n to w a
23.00— 24,00 ; m ą k a  ż y tn i a  s i tk o w a
I I  g a t .  po  5 5 .  p r o c e n t  1 9 ,00— 2 0 ,0 0 ; 
m ą k a  ż y tn ia  r a z o w a  95 p ro c . 19 ,00—  
2 0 ,00 ; m ą k a  ż y tn i a  p o ś le d n ia  12,00 
— 14,00; o tr ę b y  p s z e n n e  sz a le  11.00 
— 11 ,50 ; p s z e n n e  ś r e d n ie  10 ,50—  
1 1 ,00 ; ż y tn ie  9 ,25— 9,7 5 ; k u c h y  ln i a ­
n e  18 ,00— 18 ,50 ; r z e p a k o w e  i2 ,5 0 —  
13 ,00 ; k u c h y  s ło n e c z n ik o w e  4 2 -4 t  
p r c c .  15 ,50— 16,00 ; ś r u t a  so jo w a
19.00— 19,50. O g ó ln y  o b ró t  1224 
to n n  w  te m  ż y ta  450 to n n . U s p o s o ­
b ie n ie  sp o k o jn e .

P ^ d ró ż u i
s a m o lo te m


